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. W pierwszym roku, orze się dwa razy na wiosnę, nawozi się 
i orze po raz trzeci; kiedy jest pod ręką nawóz płynny, używa się 
go w takim wypadku chętniej, aniżeli nawozu zwyczajnego. Skoro 
rzepa dosięgnie wielkości palca, silnie się ją włóczy, niekiedy na- 
ye? «azy /2y 81bo cztery. Udaje się doskonale, i często się zda

’ w11?0 ^chodzi wysokości 4 stóp.
krvwa” r°ku nawozi s‘ę i orze pr?ed zimą, i lekko przy- 
czainr nawdz. Na wiosnę, znów się nawozi, bądź to nawozem zwy- 
nrzB •>’ a^° też Płynny1®; pierwszy w każdym razie powinien być 
Nni/^ • y’ ^rie si® tr2ykrotnie pod jęczmień, włóczy i walcuje.

K0DwC za8i?wa S’S koniczyna i lekko pokrywa broną.
W trzecim roku, rozwozi się wapno, ale nie więcćj jak 2—3 

K°rcy na mórg.
Czwarty rok. Pszenica jest prawdziwą zdobyczą w tych zie- 

~iach gliniastych. Ażeby ją otrzymać wywozi się 25 fur jednokon­
nych szlamu, który leży w kupach przez rok z jedną szóstą czę­
ścią nawozu oblewanego nawozem płynnym i przerabianego. Tym 
sposobem otrzymuje się piękny plon pszenicy w kraju nie bardzo 
właściwym do jój uprawy.
... Piąty rok. Sposób rozkruszania szpadlem bruzdy już był wy­
żej opisany. To samo wykonać można za pomocą pogłębiania.

Jeżeli istnieją podobne płodozmiany w okolicach w których 
grunta są średnie lub liche, mniój dziwnóm będzie, że się znajduje 
w gruntach urodzajnych. I t-k znajdują się takie w Tirelemont 
w Brabancje:

1) Wyka na nawozie, 2) pszenica, 3) żyto, 4) koniczyna po- 
sypana popiołem, 5) pszenica, 6) owies.

Jeżeliby się chwasty rzuciły ną koniczynę, co łatwo przytra­
fić się może w takim płodozmianie, wprowadza się następująca 
*fi>iana:

5. Owies, po nim pszenica na lekkim nawozie.
Inny płodozmian:
1) Wyka na silnym nawozie, 2) pszenica, 3 i 4) żyto, 5) rze­

pak zimowy flancowany, 6) jęczmień zimowy na nawozie, 7) żyto,' 
°) koniczyna popiołem posypane, 9) pszenica potóm rzepa, 10) owies.

Siedm plonów zboża, z których jedpn tylko jarzyny, w ciągu 
«t dziesięciu i przy 2\ nawożeniach, oto jest wszystko czego wy- 
’fiagsć może rolnik wyłącznie zboże uprawiający.

W głębi Kliwii znajdujemy:
1) Ugór nawożony, 2) rzepak, 3) pszenica, 4) orkisz, 5) żyto 

Eą lekkim nawozie albo jęczmień, 6) koniczyna albo bobik, 7) psze­
nica, 8) owies lub gryka.

Płodozmian ten jest bogaty, ale zalecać go nie możemy, al­
bowiem koniczyna zanadto późno następuje po ugorze. Dla tego też 
w okolicach tych często trafiają się pola zanieczyszczone chwasta­
mi. Zbadajmy jeszcze w jaki sposób postępują z tą ziemią pro­
dukcyjną.

.^?or. orz<’ 8!’ę.Pięć razy, z których jeden raźna zimę. Nawozi 
się silnie i najlepiej zrobić to bardzo wcześnie, ażeby nawóz mógł 
być poruszony trzy razy pługiem.

Rzepak sieje się w drugićj połowie sierpnia. Jeżeli go zbra­
kło sieje się w to miejsce jęczmień i koniczyna na następną wio­
snę. Koniczyna ta jest przeznaczona na to tylko, żeby ją przyorać 
po sprzęcie jączmienia, następnie sieje się pszenica na jednćj orce. 
Gdyby nie ta koniczyna, z pewnością p zenica nie udałaby się po 
jęczmieniu. Sądząc z doświadczeń rolników tamtejszych, szkodliwe 
skutki jęczmienia dają się uczuwać w ciągu trzech lub czterech 
lat, jeżeli przypadkiem koniczyna się nie udu, i sądzą powszechnie, 
że tylko ugór i koniczyna mogą zabezpieczać przeciwko poniesie­
niu straty.

Ściernisko rzepakowa otrzymuje pod pszenicę trzy orki, albo 
tylko póltory. To samo dzieje się ze ścierniskiem pszenicznóm pod 
jęczmień zimowy i ze ścierniskiem jęczmknnćra pod żyto. Pod psze­
nicę orać można w czasie wilgotnym; pod żyto zaś należy wybie­
rać czas suchy.

Grunta najtnniój nawożone przeznaczone są pod koniczynę; 
te które są mierzwione więcćj oddają się pod bobik, pod który 
nawozi się znowu; ale nie potrzeba dawać nawozu pod pszenicę 
lub żyto, które po nich następują.

Pszenica nic udaje się po jęczmieniu zimowym; w takim ra­
zie nie może się ona zakorzenić, i w skutek t«go wylęga skoro 
ziarno zacznie się tworzyć w kłosach. Żyto w takich okoliczno­
ściach jest właściwsze.

Na dobrej glinie, przy stosowaćj uprawie, znajdujemy w Bra>' 
bancie:

1) Gryka, 2) pszenica, 3) żyto, potem rzepa, 4) owies, 5) ko­
niczyna, 6) jęczmień zimowy, 7) żyto, w którćm zasiewa się mar­
chew. Corocznie, z wyjątkiem roku koniczyny, pole otrzymuje na­
wóz. Otóż co można otrzymać kiedy są zasoby i nawóz.

5. Gospodarstwo zbożowe dowolne.

O ile gospodarstwo zbożowe we właściwóm tego wyrazu zna­
czeniu oddala się od systematu płodozmiennego, o tyle gospodar­
stwo zbożowe dowolne do niego się zbliża. Często tak się z nim 
łączy, że w wielu okolicznościach trudno jest rozróżnić, do którego 
z dwóch płodozmian zaliczyć wypada.

Ta nazwa gospodarstwa dowolnego nie jest jeszcze dowodem, 
żeby nie miało ono jakiegoś planu nakreślonego, albo też ażeby 
miało zależeć od kaprysu rolnika, ale jedynie dowodzi tego że 
nie ulega ono prawom gospodarstwa trzypolowego, ani cztero ’ ani 
pięciopolowego, i że nie waha się brać dwóch a nawet trzech* plo­
nów zboża jeden po drugim. Jest więc ono rzeczywiście dowolnćm, 
jeżeli weźmiemy w rachubę tylko jego korzyści, mierząc jego do­
datnie i ujemne strony, i zwracając uwagę na wszystkie’okolicz­
ności poboczne. Jednakże nie działa ono bez pewnych stałych pra­
wideł; samowolność bowiem nie jest swobodą; jest ona tylko nie­
wolnicą nieporządku i źródłem zniszczenia. Narzuca ona sobie gra­
nice, których nie przekracza bez konieczności, ale nie zamyka sig 
niewolniczo w ciasnóm kole, kiedy okoliczności czego innego wy­
magają. Jego dowolność zależy od sposobu poruszenia się, ale nie 
od zmienności systematu; albowiem nic nio jest tak niebozpiecznem 
jak zupełny brak systematu. _ . „

Tylko posiadacze bardzo drobnój własności, mogą PfZy 
tości nawozu i dostatecznój ilości rąk, pozwolić sobn braku przy­
jętego systematu, albowiem zawsze jest im łatwo przejść z jednego
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do drugiego. Takim Io spoaobem mogą oni korzystać z każdej spo­
sobności jakie im nastręcza zmiana okoliczności a’bo stan ich 
gruntu i niekiedy nawet osiągać uemożiiwe na pozór rezultaty. 
Tego rodzaju rolhicy bez systems tu napotykają się w różnych oko­
licach, albo zawsze tam gdzie przemysł na wielką skalę się roz­
winął, jak w Alzacyi, w Niderlandach, a zwłaszcza w znakomitych 
fern ach Anglii.

„Ci ludzie (mieszkańcy Wyższćj Alzacyi), mówi pewien młody 
pod óżnik w Rocznikach hlocglińskich, uważnie badają jaki plon 
najl pićj się udaja po innym; ale kiedy się do nich mówi o syste- 
matycznem zmianowaniu, nie zrozumieją wcale, i uważaliby za 
szal mego tego ktoby zecheiał tak się ścieśniać, i któryby nie u- 
prawiał tego co odpowiada stanowi gruntu i okolicznościom chwi­
lowy m.“ Przyznać jednak wypada, że tego rodzaju gospodarstwa 
nie napotyka się w Niższój Alzacyi, chociaż rolnictwo wyżój tam 
stoi aniżeli w Wyższćj Alzacyi. Wprawdzie rolnicy tego kraju nie 
ścieśniają się zawsze w uprawie tych samych ziemiopłodów; ale nie 
oddalają się bardzo od swojego systcmitu. Jednakże powyżej Stras­
burga, trzypolowcy zaprowadzają niekiedy pewną zmianę; ale ponie­
waż nie pielą ziemi, częstokroć nie mogą opanować dzikićj gor­
czycy. W miejsce przeto jęczmienia sieją co sześć, co ośm, iub co 
dwanaście lat rośliny okopowe. Zamiast przeto, jak to dawniój 
bywało: pszenicy, jęczmienia, tytoniu, pszenicy, bobiku; mają: psze­
nicę, kukurudzę, jęczmień, bobik. Trzy plony zboża zamiast czte­
rech w ciągu lat sześciu, albo pięć w ciągu lat dziewięciu. Tym 
sposobem, gospodarstwo trzypolowe może być zamienione w gospo­
darstwo dowolne, zasługujące na pochwałę. Niektóre wsie nie ko­
rzystają z tej swobody, wolą rutynę, aniżeli korzyść swoją i ziemi 
fiwojńj. Mają oczy ale nic widzą.„Mało jest takich miejsc w Anglii, piszo p. Knobslsdarf, w 
którychbv postępowano w sposób tak systematyczny jak w Niem­
czech. Dla tego też jest wątpliwćm, ażeby dzierżawca angielski 
dozwolił sobie nakazać takie zmianowanie dla całości gruntów, 
chociaż corocznie zasiewa oznaczoną ilość turnepsu, koniczyny i 
pastwiska. , , ,Książę farmerów angielskich Ducket, nie miał stałego płodo- 
zmiauu; utrzymywał nawet, że każden powinien . starać się o wy­
nalezienie tego co mu jest najkorzystniejszćm i najpewniejszćm, 
że to właśnie należy zasiewać bez wiązania się systematem stałym; 
i jeżeli mieścił, o tyle o ile to było możliwćm jeden rok pastwiska 
pomiędzy dwa lata zbożowe jeden po drugim, nigdy jednak owies 
u niego nie następował po owsie, ani jęczmień po pszenicy. De- 
Bzedł on, że jęczmień może następować po sobie samym, i wyko­
nał doświadczenie, że orząc w jednym roku głęboko, w drugim 
zaś płytko (co było jedną z wielkich jego zasad), i mierzwiąc do­
statecznie, można zasiewać jęczmień dziesięć lat z rzędu na tótn 
Bamćm polu, i stale utrzymywać zadowalające plocy. Skoro ziemia 
u niego się wyczerpywała, puszczał ją na pastwisko przez pewien 
czas, poczćm zasiewał takim gatunkiem zboża, za które spodzie­
wał się największą otrzymać cenę. W skutek prowadzenia ta- 
kićj metody sądził, że może zasiewać jedno zboże po drugićm 
Stosownie do swojego upodobania, co uważał jako niemożliwe przy 
Łażdćj innćj. Kiedy sprzęt się opóźoił, zasiewał, jeżeli pora była 
wilgotna, turneps w polu pszenicznem, kiedy pszenica zaczyna­
ła się kłosić, i około Bożego Narodzenia otrzymywał bardzo pię­
kny plon, który spasał na gruncie. Zdaniem jego co do ugoru by­
ło, że się bezeń obejść nie można na ziemi silnój, ale że nie po- 
powinien on mieć miejsca w ziemi lekkićj. Obstawał bardzo za 
uprawą ukradkową, ale pod tym warunkiem, żeby plony posiewi- 
Bkowe były spasane na gruncie. Oto było prowadzenie gospodar­
stwa rzeczywiście dowolnego.

Jeżeli przez gospodarstwo dowolne, właściwie nazwane rozu­
miemy takie, które oddala się zarówno od systematów trzyletnich, 
czteroletnich i pięcioletnich, a jednak zasiewa więcej zboża aniżeli 
gospodarstwo płodozmienne, to gospodarstw takich nigdzie więcej 
napotkać me można niż w Balgii. Ozimina i rośliny przemysłowe 
stanowią ich podstawę. Jednakże koniczyna i ziemniaki mają tam 
swoja miejsce. O ile możność dozwoli, bez uszczerbku dla nastę­
pnego plonu, starają się otrzymać pion ukradkowy marchwi lub 
rzepy. Nawozy wszelkiego gatunku, stałe i płynne, słomiasto i zie- 

Wpływ wielkości ziemniaków na plon.

Imję p. Rirnpau w Schlanstcdt jest powszechnie znano w świę­
cie rolniczym, i bardzo często mieliśmy sposobność wspominać o 
nim w łamach naszego pisma, jako o gospodarzu, który teorety­
czne wnioski praktycznie zastosowywać umie. I dziś znów udzie­
lamy czytelnikom naszym artykulik, wyjęty z „Linlwirth chaftliche 
Jahrbii:her,“ & w którym objaśnia wpływ, jaki rozwój ziemniaków, 
użytych do sadzenia, wywiera na plon.

Birdzo często, powiała p. Wmpau, przedsiębrano próby, by 
się przekonać o wpływie, jaki ma wielkość ziemniaka na plon, re­
zultaty jedaak nader były niezgodne między sobą. Kiedy bowiem 
w jednym roku sadzenie wielkich ziemniaków bardzo dobrze się 
opłacało, w drugim roku koszt zbyteczny albo wcale, albo też tyl­
ko cząstkowo się wrócił. Prawda, że przeważna liczba prób wyda­
ła pomyślne rezultaty, mimo to nie można powiedzieć, żeby obser- 
wacye przeciwne nie miały racyoualnćj podstawy. W niniejszSm 
piśmie śledzić zamierzam za przyczyną tak przeciwnych rezultatów.

W każdćm nasien’u, a ziemniak jest w fizyologicznńm zna­
czeniu nasieniem, znajduje się pewna ilość materyi rezerwowej 
obok kiełka. Materyą tę nagromadziła roślina dla karmienia nią 
kiełka w pierwszym peryodzia rozwoju. Dopiero gdy młoda roślinka 
już wydała zielone liście, w których przetwarzać (czyli assymilować) 
może nieorganiczne ruaterye wzięte z powietrza i ziemi, w orga­
niczne, samodzielnie karmić się ona zaczyna, jeżeli znajduje po­
trzebne ku temu zewnętrzne warunki, a mianowicie światło słone­
czne i dostateczne ciepło. Starannie zatem rozróżnić musimy roz­
wój rośliny, kosztom nagromadzonych już gotowych organicznych 
materyj, czyli organicznej suchój massy. To samodzielne pomnoże­
nie organicznej materyi krótko zowiemy assymilacyą.

miaste, albo też nawozy zielone przyorane, tak samo jak popioły, 
używają się w wielkićj ilości. Mus być ziemia dobra, żeby nie by­
ła corocznie nawożona, a bardzo dobra, ażeby nie była nawożona 
co trzeci rok. Jeżeli nie ma wcab ugoru, etarają się zastąpić go 
pługiem, broną, widłami, motyką, grabiami, jednym wyrazem wszy- 
stkiemi sposobami ręcznemi, jakie sobie wyobrazić można, jak to 
wykażemy poniżćj mówiąc o płodozmianach belgtckich, które bie- 
rzenay jako pierwowzór togo rodzaju, z tego powodu, że niekiedy 
bardzo trudno jest nakreślić granice, i że sprzeczka o wyrazy za­
pominać niekiedy nakazuje o rzeczy.

Na zakończenie przypomnimy jedynie tylko, że okoliczności 
nadzwyczajnie korzystne, ziemia bardzo urodzajna, nadzwyczajna 
ilość nawozu albo przemysł doprowadzony do najwyższego stopnia, 
mogą dozwolić zboczenia od zasady przyjętej, wszyscy bowiem rol­
nicy nie są Duckets’ami. Ci zwłaszcza, którzy prowadzą gospo­
darstwo na większą skalę powinni dojrzale zważyć rady, których 
zapożyczamy od Koppego. Im więcćj ziemia jest uboga, mówi ten 
znakomity agronom, i chciwa nawozu, tśm mniój oddalać się wy­
pada od przyjętego porządku. Plan nakreślony powinien być su­
miennie wykonany, bez czego cała budowa może się zachwiać, a 
nawet runąć. Jedną z korzyści porządku rzeczy niewzruszonego 
jest ta, że robotnicy do niego nawykają i wykonywają lepiój, gor­
liwiej i chętnićj roboty jakich wymaga, a jeat to okoliczność bar­
dzo ważna w czasach krytycznych. Rolnik, który rozporządza szczu­
płym zasobem, nie ma żadnej podpory. Jeżeli wyjdzie z rutyny i 
rzuci w jakie przedsięwzięcie więcćj aniżeli powinien, jeżeli robi 
wydatki nieodpowiednie w jego położeniu, interest jego się wikłają; 
nie może on zabezpieczyć się przeciwko drobnym nawot wypadkom, 
zależny jest zawsze od chwili obecnój. Termina wypłaty nastę­
pują z niezmierną szybkością, dochody przeto muszą z równą na­
stępować punktualnością, i systeaut stały i niewzruszony jedyną 
dla niego jest podporą.

{Dalszy ciąg nastąpi}.
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W ciemności roślina wprawdzie rość może kosztem dawnió) I wierają także teraźniejszo stosunki polityczne, 
madzonych materyj, np. w czasie kiełkowania, assymilować j w ogóle usposobienie wyczekujące i chwiejne. — T—jł 1 -ł • ’ ' » • ■" “ • '

Siemię lniane

Sprawozdania tygodniowe:

Domu Komissowego Banku Galicyjskiego w Gdańsku.
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107—108 
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r
i, tuk, że tirgi mają

W Aoglii było powietrze łagodne, które aa rozwój roślinności 
bardzo korzystnie wpłynęło i tern samćai nadzieję dobrego żniwa 
daje. Usposobienie na pszenicę na targach angielskich było stałe, 
a obrot ograniczał się na małych partyach dla zaspokojenia po­
trzeb, z powodu że młynarze nie zaopatrują się w większe zapasy 
chcąc cenom nadać tendeneyę zniżkową, częścią w skutek kwestyi 
wschodniej. Jednakowoż pozostały ceny niezmienne, chociaż dowóz 
tak angielskiej jak i zsgraniczuój pszenicy był nieznaczny. Dla nie­
sprzyjającego wiatru idzie mało ładunków pszenicy do Anglii, któ­
re tylko pojedynczo bywają sprzedawane, a 6 b. m. pozostało 19 
ładunków niesprzedsnych.

W Londynie nie było w poniedziałek targu, a w środę przy­
szły do skutku tylko nieznaczne sprzedaże. W Liwerpolu były na 
targu wtorkowym ceny pszenicy niezmienne. W Hull panowała ten- 
deneya zniżkowa. W Nowym-Yorku okazywał się mdły pokup na 
pszenicę, lecz mąka pozostała niezmiennie; sprawozdania tamtejsze 
robią nadzieję nadzwyczaj obfitego żniwa pszenicy w Ameryce. 
We Francyi było usposobienie chwiejne i mdł ; to samo usposo­
bienie panowało w Paryżu na mąkę. Belgia była bez obrotu. Wilii- 
landyi pozostały ceny niezmienne przy małym obrocie. Nad Ren»m 
wstrzymują się z zakupami, a w Kolonii nastąpiła zniżka. Niemcy 
południowe i Austro-Węgry nie zmieniły swych notowań; również 
w Berlinie utrzymały się ceny pszenicy w początku tego tygodnia, 
lecz osłabły w końcu.

Na naszym targu zbożowym położyło wreszcie obecne powie­
trze kres zwyżce i spekulacyi, i wpłynęło bardzo niekorzystnie na 
targi, tak, że w tym tygodniu pszenica była bez popytu, & zniżkę 
cen o 7 tylko marek p. 1000 k. tćm wytłómaczyć możaa, że dowóz 
bardzo jest szczupły. W naszćj prowincyi małi już jest zapasów 
pszenicy, a z Polski są małe dowozy przedewszystkićm dla tego, 
że wywożąc przez Toruń do Niemiec środkowych o wiele lepsze 
osiągnąć można ceny niż chwilowo tutaj, bo eksporterowie wstrzy­
mują się z zakupami w tym tygodniu, giy przy teraźaiejszćai 
ciepłem powietrzu i inne kraje nie widzą się powodowane do za- 
kupowaoia obcego ziarna.

Obrot pszenicy w tym tygodniu ograniczył się tylko na 750 
tonnach kupionych celem zaspokojenia konsumcyi. Żyto, którego 
165 ton sprzedano miało dobry popyt po zwiększonych cenach; 
wczoraj jednakowoż osłabło to usposobienie. Jęczmień, mianowicie 
w lepszych gatunkach osiągał dość wysokie ceny, 
bez obrotu. Owies po dawniejszych cenach.

Płacono:
Za tonnę czyli 1000 kilogr. wagi hol. fun.
Pszenicy letnićj 128—139

„ czerwonćj 128
„ jfcsnój, polskiój, porośniętej 122
„ szklistćj
„ pstrćj
„ wysoko szklistój
„ jasno-pstrćj

Żyta krajowego
„ mieszanego (krajowe z polskićm)
„ polskiego 

Jęczmienia małego
„ dużego 

Owsa
Bobu

nagromadzonych r. .. __________ ___,-------------------
atoli nie może. Już pod wpływem rozpierzchłego światła, w czasie 
gdy niebo zachmurzone, assymilacya jest możliwą, jest ona atoli— 
ceteris paribus,—do pewnego stopnia tćm żywszą, im światło sło­
neczne jest intonzywaigjszóm. Do asiymihcyi następnie też potrze­
ba pewnego stopn a ciepła. Każda funkeya tizyologiczna rośliny ma 
pewną granicę uaiwyższój i najniższej temperatury, pod wpłjwem 
którćj rozwój najżywiej się odbywa. Granice ta najwłaściwszej tem­
peratury dla rozmaitych fizyoligicznych funkcyj naszych roślin do­
tąd jeszcze mało są zbadane, a mianowicie nie mamy jeszcze co 
do ziemniaków uzasadnionych doświadczeń, mimo to jest rzeczą 
pewną, że rozwój rośliny kosztem już obecnych organicznych ma­
teryj je.gt możltwszy, niżeli assymilacya*).  Podczas giy jedna ro­
ślina już wtenczas musi przestać rozwijać się, kiedy spotrzeóowała 
materyę rezerwową, jaką miała do swojej dyspozycyi, jeżeli wtedy 
temperatura się nie podniosła nad minimum potrzebne do assymi­
lacyi, to natomiast inna mimo to jeszcze dalćj rozwijać się może, 
jeżeli jeszcze ma zssób materyi rezerwowej, i w przypuszczeniu, 
że temperatura trzyma środek między minimum potrzebnego do 
assymilacyi i minimum potrzebnego do rozwoju (kiełkowania) cie­
pła. Jeżeli zatem w chwili kiedy młoda roślinka co tylko dostała 
zielone listki, jest chłodno i pochmurne niebo, to naturalnie rośli­
na pochodząca z wielkiego nasienia (lub korzenia), jeżeli w ogóle 
temperatura się nie obniża niżój minimum potrzebnego do kiełko­
wania ciepła, znacznie prześcignie roślinę, pochodzącą z małego 
rezerwoaru organicznej materyi (nasienia, korzenia, cebuli). Jeżeli 
natomiast po rozwinięciu pierwszych zielonych liści, nastaje ciepło 
i jasna pogoda, to przypuścić można przypadek, że zasób rezer- 
wowy nie zupełnie się spożytkowuje, i że wszystkie rośliny, bez 
^glgdu na to, czy z wielkich lub małych nasion (korzeni) pocho­
dzą, natychmiast energicznie rozpoczynają tworzenie nowych orga­
nicznych materyj i jednakowo pomyślnie się rozwijają.

*) Dr. Julius Sachs, Lehrbuch der Botanik, III księga, § 8.

Mówiąc o rzeczywistych nasionach (ziarnach), zarzucić można, 
4ę duże nasienie nietylko posiada wiele materyi zapasowej (liście- 
aib), ale nadto także wielki kiełek, z którego się też naturalnie 
większe liście i silniejsza w ogóle roślina rozwinąć mogą, że,więc 
Pjd równie korzystnemi warunkami światła i temperatury wielkie 
ziarno zawsze większą korzyść zapewnia.

luaczój jednak rzeczy się mają z ziemniakami. Przez rozbra­
janie wielkich ziemniaków możemy zmniejszyć rezerwuar materyi 
zapasowćj, z którego przyszła roślina ma czerpać, a mimo to po­
zostawić wielkie silne pączki (oczy); przez skrawanie tak zwanego 
końca pępkowego, t. j. dołka, który bszpośrednio był połączony 
z łodygą, starać się nawet możemy o to, aby liczba pączków wcale 
nie, lub mało co była mniejsza, niżeli liszba pączków całych zie­
mniaków, i tu przypuszczać trzeba, że pod warunkami sprzyjają- 
cemi assymilacyi me odbywa się zupełne spożytkowanie zapasowe­
go zasobu znajdującego się w całym ziemniaku, skutkiem czego 
P°d takiemi warunkami lepićj się opłacają ziemniaki rozkrajane, 
niżeli całe, co jednak nie ma miejsca pod mekorz-ystnemi warun­
kami assymilacyi. ”•)

marek 
211-215 
215 
203 
200—207 
202 
211—212 
213—214 

177 
176 

168—176 
140-152 
155 
180 
175

Aleksander Makowski i Sp.

Gdańsk 10 czerwca 1816 r.

Zmiana powietrza, która równocześnie u nas jak i we wszy­
stkich prawie zachodnich krajach nastąpiła, i wegetacya, która pod 
wpływem tćj temperatury znaczne zrobiła postępy nadzwyczaj n o- 
korzystnie na usposobienie handlowe wpływa. Teu sam wpływ wy-

Bumu Komissowego Banku Galicyjskiego w Królewcu.
Królewiec 11 czerwca 1876 r.

n *. W tyRodMu mieliśmy pogodę bardzo korzystną.
U ile mij był zitnny i dżdżysty, o tyle odznacza się dotąd czer­
wiec, przez nadzwyczajne upały i posuchę. Byłby bardzo pożądany 
orzeźwiający deszcz, który obecnie wynagrodziłby wszelkie szkody
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Sprawozdanie tygodniowe M. Baranowski et Comp. w Gdańsku.
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Sobota 17 czerwca 1876 r.

Po burzy poniedziałkowej mieliśmy w tym tygodniu raz po 
raz deszcz, który się do polepszenia wcgetacyi o wiele przyczynił 
i temperaturę cokolwiek ochłodził. Obecne powietrze jest też dla 
pól zbożowych nader korzystne. . . , . .

W Anglii powietrze teraz przyjemniejsze i cieplejsze niż do­
tychczas, a deszcz raz po raz spadający korzystne wywiera wpływy 
na pola pszeniczne.

Targi angielskie były w tym tygodniu bardzo spokojne, a do­
wozy obećj pszenicy wystarczały zupełnie na pokrycie potrzeb kon- 
sumcyi. Ceny też nia doznały żadnćj zmiany na targach angiel­
skich pomimo ciągle spokojnego usposobienia. W ostatnim czasie 
przybyło w skutek pomyślnego wiatru 38 ładunków, 25 jednakowoż

korzec polski
242 f. pudów. rs. i k.

6.81— 7.21
7.70—7.74
7.81— 8.00
8.04-8 10
8.10—8.18
8.48-8.56 

kórz. pol.=232 f. pud. 
I 6.18—6.21
l 6.14—6.18
kórz. pol.=202 f. pud. 
5 4.41-4.60 
1 5.04—5.14

311
Interes terminowy był w tym tygodniu dosyć ograniczony. Za 

pszenicę żądano w kcńcu za czerwiec 212 mr., ofiarowano 210 mr. 
Za czerwiec lipiec żądano 212 mr., za lipiec-sierpień ofiarowano 
210 m.; za wrzeeień-październik płacono 213 m., żądano w końcu 
212 m.; za październik-listopad płacono 212 m., żądano w końcu 
212 mr. Wypowiedziano 50 ton.

Za żyto płacono za wrzesień-październik 162 m., ofiarowano 
w końcu 162 re.

Z Polski do Gdańska od 8 b. m. do dziś przez Toruń nic nie 
dowieziono.

Banknoty austryackie 168,50 m. Banknoty ros. 266 m.
Depesze. Londyn 76 czerwca. Pszenica angielska wątła, nade* 

szło ładunki wątłe; zboże wiosenne stałe. Powietrze dżdżyste.
Amsterdam 16 czerwca. Pszenica w miejscu bez interesu.

Termina niemienione. Powietrze piękne.

cd 1 stycznia do 2 czerwca:
1876 1875 r.

pszenicy 17,919,106 centnarów, naprzeciw 14,969,762 centnarów 
nąki 2,832,696 „ „ 2471 905
W drodze do portów angielskich znajdowało się jeszcze do 8 b. m. 

l>280»200 kwarterów pszenicy
naprzeciw 1,243,600 „ „ w tygodniu poprzednim,

”. . 7” w równym czasie 1875 r. 
ADgieldkiej pszenicy dowieziono w ostatnim tvgodniiK

4 pen.
3 „ w ty­

li „ w ró-

strawione zasiewem. Dotychczas zasiewy pszenicy w Anglii mało z nich pozostało do 18 b. m. n’esprzedanycb, ponieważ młynarze 
■nostan’lv i ze snrawozdań dowiadujemy się o niepomyślnym stanie wolno tylko kupowali. Dowozy do Anglii pszenicy i mąki wyniosły 
ról ieczmiennych i grochowych,—sprawozdania te przyznają jednak od 1 stveznia do 2 czerw™- 
iedncełcśnie, że stanowczo piękne powietrze mogłoby jeszcze po­
prawić rola i łąki. Jeszcze, mnićj pomyślne wiadomości nadchodzą 
f Niemiec, potwierdza się bowiem, że żyta w wielu miejscach zu- j 
pełnie przepadły, w innych zaś okolicach są tak mizerne, że i pię- , 
kne mchc powietrze już wielo naprawić me zdoła. Z niższego | 
Szlozka donoszą o mizernym urodzaju żyta, natomiast wiadomości 
S nszenicy są dość pomyślne. W naszój prowincji mieliśmy ró- 
Vi ż stanowczą piękną suchą pogodę i zasiewy w ogóle są piękne. 
Przy ciągle wzrastających upałach miebśmy ranem 12-17 w po- 
ludnie 18—29° ciepła. Barometr wskazywał 28’, 283, 2811 „ 28|.
Wiatr południowo-zachodni, zachodni i wschodni. 

Ruch zbożowy już z powodu świąt był w upłymonym tygo­
dniu bardzo spokojny. Także targi amerykańskie straciły nareszcie 
stała tendencyę, do czego znacznie s ę przyczynił zadowalający o- 
gólnv stan zasiewów. Targi angielskie utrzymały się w mezmienio- 
nćm zeszłotygodniowćm usposobieniu. Pod wpływem pięknego po­
wietrza tendeneya targów irancuzkich znacznie osłabła, i równ eż 
z tego samego powodu targi nad Renem były spokojne i bez obro n 
Amsterdam notuje zniżkę żyta w końcu tygodnia o 5 fl. Berlin 
mia? z początku usposobienie chwiejne, w piątek już notował zniż- 

is 
dzo znaczne mirto tego targ nasz me może wykazać ZEac*“ef° 

ćci obrot był możliwy w końcu tygodnia tylko przy zna cz S PXch yze strony>arującycb Pgemce mm 
była dowiezione, i tylko przy zniżce kllkc?n?arkwm "aartek nawet 
nie. Zyto również me utrzymało się w ccn . n_ipq WIkutek 
w skutek silnego ofiarowania obniżyło się o 3 mr. Owi , . „„“ego Si« ■»>.! dóbr? otó,l p» •I-UK

““'nsbIm, Btrączkowo ■»<!• dowiezione utrejmelj ei€ ».«■*• 

,mo “°if- 
mr., na lipiec *12

czterorzędny 142—148 
dwurzędny- 162—165 

Owies 180
Interes terminowy był w tym

Za czerwiec lipiec żądano 212 mr., 
za wrzesień-październik płacono 2T3 m.*, * żądano**w końcu

2,832,696

1,280,200 kwarterów pszenicy

1,260,190

42,594 kwart, po cenie przecietnćj 46 sźvl 
naprzeciw 40,672 „ „ „ 45

godniu poprzednim, 
i naprzeciw 43,309 kwart, po cenie przeciętnej 41 
wnym czasie 1875 r. ”

Usposobienie targu londyńskiego było w poniedzi- łek i w śro- 
dę stałe przy małych dowozach. Liwerpol był we wtorek stały na 
pszenicę czerwoną, biała zaś spadla o 1 pen. W Hull uskutcczrio- 
no klika sprzedaży pszenicy gdańskiej. Leith był niezmieniony 
Leny pszenicy i mąki w Nowym-Yorku spadły cokolwiek. We Fran­
cy) były targi spokojne, a Paryż zwątlał w końcu na pszenicę i 
mąkę. W Belgii i Hollandyi były targi bez interesu. Ren okazał 
małą potrzebę, a Kolonia była wątła na termina. W Austryi i 
Węgizech ceny nie mogły się utrzymać. Berlin okazał w początku 
tygodma tendencję zwyżkową, w czwartek zaś ceny spadły o 3 
do 33 mr. na tonnie.

Ponieważ piękne i ciepłe powietrze wszelkie obawy o tego­
roczny sprzęt pszenicy i żyta wszędzie prawie usunęło, a Anglia 
po teraźniejszych cenach pszenicy naszćj wcale nie kupuje, dziwić 
się ma można, żo usposobienie targu naszego w ciągu tego tygo­
dnia było zupełnie wątłe, a eksporterzy nasi najmniejszej chęci do 
Lk tPżninż knawX N°We rzadko M tylko nadchodzą, i
tak też już pewnie pozostanie do nowego żniwa Cenv na dobre 
i piękne gatunki dosyć się jeszcze utrzymały, podczas adv cent za gatunki poślednie o 2 mr. na tonnie spadły. Obrót og<?iny cl 
łego tygodnia wynosił 1000 ton, a ceny były w końcu następujące: 
Tonna z 2000 f. celn.=2442 f. pudowych

Pszenica 
polska pstra porosła 

jara 
piękna pstra 
wysoko pstra 
biała 
stara jasno-pstra

Żyto
krajowe 
polskie 

Jęczmień 
czterorzędny


